
Rok XIX. £wów, w październiki 190 5 . Xr. lO.

п г ш ь т

Jeden za w szystkich -  w szyscy za jednego! =  Wolny, w alny, wierny, w a sz !
Organ Krajowego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Galicyi i Lodomeryi z Kiełkiem Księstwem Krakowskiem.

Wychodzi każdego 1-go dnia w miesiącu r
H e d a k c y a  i  ^ \ . d . x r 2. i n . I s t r a , c 37'a- • w e  Z L j ^ w c w i e  ( • u . l i c a ,  U P I e ł c a - r s ł s a ,  1 . 2 6 .  I .  p i ę t r a ) .

lEPrzed-pła/ta,:
Z przesy łką:  rocznie 5 ’60 koron 

„ półrocznie 2 80 „
W miejscu: rocznie 4 8 0  koron 

półrocznie 2 40 „
Dla cz łonków  zw ią z k o w y c h  s traży  pożarnych z p rzesy łk ą

rocznie 1 koronę.

O g ł o s z e n i a :

/ a ca łą  s t r o n i c ę .................................10 koron
„ ćwierć stronicy , . . . 8 „

Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 6 halerzy.

I. Cześć urzędowa

Wyhaz zaległych w i j ł a d e t
(W ed ług  s tanu  z dnia  25. s ierpnia  1905).

Augustdorf p. Śniatyn . 
Baranów  . . . . .
Bary s z ..................................
B o b o w a ..................................
Borowa  ...........................
Brzesko ..................................
Brzuchowiee . . . .  
Bukowsko . . . . .
C h o ł o j ó w ...........................
C h r z a n ó w ...........................
C i e s z a n ó w ...........................
Czaniee p. Kęty 
Dankowice p. Wilamowice 
D olina k. S try ja  .
D r o h o b y c z ...........................
Dziekanowice p. Dobczyce 
Grodzisko p. Dobrzechów 
Gwoździec m. .
H a l i c z ...........................
Hodowiea p. N aw ary a. 
Huczko p. Dobromil . 
H usia tyn  . . . .  
Jab łonów  m ały  
Jaryczów nowy 
Jaw orn ik  polski 
Jazłowiec . . . .  
K am ienopol p. Lwów . 
Kam ionka w. p.  T urka  
K leparów  p. Lwów 
Kołom yja . . . .

Koron
2-60 Kopyczyńce
3-— Krzeszowice
4’— K u l ik ó w ............................
3 -60 Lubaczów . . . .
5 -— Lutow iska  . . . .
5-20 Lubień Wielki .
4 ’80 Ł ań cu t  . . . .
7’60 Luezyee p T artaków  .
7 20 M aryam pol k. Halicza
7’20 M onasterzyska .
5 -—- Mościska . . . .
7 20 Mosty w..........................
6 80 Muszyna.............................
4 -— N adw orna  . . . .
3-80 Nawary a . . . .
6-— N iż n ió w ............................
4-40 O l e s k o ............................
4-40 Oleszyce . . . .
8'60 Ostrów p. R adym no .
81— Paszczyna  p. Dębica .

10*40 Pcczeniżyn . . . .
2-80 P iekary  p. Liszki .
6‘40 P i l z n o ............................
4 ’60 Pławo p Porowa .
3 — Podkam ień k. R o  a tyna
4 — Podliski w. p. Jaryczów
8-— P o lan k a  p. Myślenice .
2-80 Pow itno p. M szana
7‘20 P rzecław  . . . .
41— R a b k a ............................

Koron
16 — 
4-20
7-80 
4-—
3 - -  
1-40 
7 — 
8 '-
4-80 
6-2U 
8' —

11-20
4-80

22-20
6- -
4-80
4-50
3 — 
4-— 
4-— 
4-80

12  —

8-— 
4-60 
2 40

10 . —

4-—
4 80 
3-— 
3-—

R a d ł ó w ...........................
Radom yśl k. Tarnowa . 
R adym no  . . . .  
Radzieehów 
Rawa ruska
Rzędzianowiee p. Mielec 
Sąsiadowiee p. Felsz tyn  
Sędziszów . . . .  
Skotniki p. Kobierzyn
S o k a l ...........................
Sokołówka ra. . .
So ło tw ina  . . . .  
Stanisławów
Starasól ...........................
Starawieś p. W ilamowice 
Stojanów . . . .  
S trza łk i  p. Bobrka . 
Strzyżów . . . .  
Sucha ...........................

Koron Koron
5-60 Sygniówka p. Bogdanówka 4-20
8-40 T arnaw iea  polna p.Tłumacz 19‘20
3T0 T artaków  m ......................... 10-80

14-80 Trzebinia  ........................... 7-80
13-60 Trzem eśnia  p. Myślenice . 2-40

8-40 Tuszów narodow y p. Cho­
3.40 rzelów ........................... 3-S0
G-— T y m b a r k ........................... 8-—
4’ — Ulaiiów . ........................... 8- -
7-20 W itków  nowy . . . . 6-—

1 2 - Woj nilów- ,
- 'Wola 'mielecka p. M ielec

2‘—
3-— 5-20
6-— - Zakrzówek p. D ębnik i , 4*—
5-40 Zawałów ........................... 4 —
6-80 Z ło tn ik i  p. Mielec . 15’—

14- - . Żołtańee . ■ . ’ . 5 20
4 — . Zurawno . 10-—

5-—
Zywiee . , 10-60

U

L. 2917.

Protokół
V. posiedzenia Rady zawiadowczej w dwunastym okresie, 

w dniu 7. września 1905.

M i e j s c e  z e b r a n i a :  Biuro Zw iązku  strażac­

kiego.
P o c z ą t e k  p o s i e d z e n i a :  Godzina 4. po p o ­

łudniu.

O b e c n i :

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dr. A lfred  Zgórski.
C z ł o n k o w i e  R a d y :  Dr. L ud w ik  Cwiklicer,

L u d w ik  Gadulski, Józef Neuman, M ichał Osiński, S ta ­
nisław Promiński.



C z ł o n e k  K o m i s y i  t e c h n i c z n e j :  Fran ci­
szek Meissner i d e l e g a t  l w o w s k i e g o  ruskiego 
„ S o k o ł a “ Dr. Kost L ew icki.

P r o w a d z ą c y  p r o t o k ó ł :  Antoni Szczerbow ski.
N i e o b e c n o ś ć  u s p r a w i e d l i w i l i :  A ntoni

Bahr, L eopold  Biega i A rtu r Zaremba Cielecki.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

I. Zatwierdzenie protokółu posiedzenia z dnia 29. 
kw ietnia 1905.

II. Sprawozdanie z czynności K om itetu w y k o n a w ­
czego za czas od 24. kw ietnia  do 3. września 1905. (Ref. 
Dr. A . Zgórski.)

III. Sprawozdanie kasow e za drugi kw artał 1905. 
(Ref. M ichał Osiński.)

IV. Sprawozdanie K o m isy i technicznej. (Ref. Fran- 
. ciszek Meissner.)

V . Sprawozdanie K om itetu  redakcyjnego. (Ref. 
R a d ca  Promiński.)

V I. Spraw a krajow ego inspektora pożarnictwa 
i podatku ogniow ego. • (Ref. Dr. A lfred  Zgórski.)

VII. U staw a o policyi ogniow ej dla gmin wiejskich. 
(Ref. R adca Promiński.)

VIII. Przyznanie honorowych odznak. (Ref. S e k re ­
tarz.)

IX . P rośb y  straży pożarnych o zapomogi. (Ref. 
Dr. A. Zgórski.)

X . Zgłaszanie samoistnych wniosków.

U c h w a ł y ;

ad I.
Zatwierdzono w całości p totokół z posiedzenia 

w  dniu 29. kw ietn ia  b. r. 
ad II .
R a d a  przyjęła do wiadomości sprawozdanie z czy n ­

ności Kom itetu w ykon aw czego , zatw ieid ziła  w szystkie 
jego postanowienia i odnośnie do punktu 26. postano- 
nowiła kooptow ać do Komitetu redakcyjnego p. Jana 
Szafrańskiego. Sprawozdanie to opiew a:

A . Z a ł a t w i e n i e  u c h w a ł .

W szystk ie  uchw ały zostały załatwione,
1. D yrek to r »Echa« p. Jan Gall u łożył m uzykę do 

chóru strażackiego. Za kom pozycyę tę zapłacił K om itet  
w ykon aw czy  200 K . Spraw ę w ydaw nictw a chóru zała­
tw i Komitet redakcyjny.

2. W yd zia ł K ra jo w y  postanowił nie wnosić do 
W y so k ie g o  Sejmu ani projektu .ustawy co do opodatko­
wania T ow arzystw  asekuracyjnych, względnie w ła śc i­
cieli domów na rzecz organizacyi obrony pożarnej 
w kraju, ani złączonej z tą sprawą k w estyi utworzenia 
posady krajow ego inspektora pożarnictwa.

K o m itet  w yk o n aw czy  postaw ił tę spraw ę na po­
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia.

3. Na podanie, aby przy obsadzaniu agen cyi a se ­
kuracyjnych uwzględniano także strażaków, w yjaśniło 
K rako w sk ie  T ow arzystw o W zajem nych Ubezpieczeń, źe 
jakkolw iek  uznaje nader dodatnią i pożyteczną działal­

ność straży pożarnej dla społeczeństwa i kraju, to nie 
może się kierować przy obsadzie agencyi względam i na 
tę głów nie działalność, g d y ż  od agentów  musi w ym a­
gać  różnorodnych kw alifikacyi —  że jednak podania 
kandydatów, zajmujących się obroną pożarną, a posia­
dających kw alifikacye wym agane, doznają w D y re k c y i  
życzliw ego poparcia.

4. Do wręczenia przyznanych poprzednio honoro- 
W}mh odznak za długoletnią służbę delegow ał K om itet 
w y k o n a w czy : Dra W ła d y s ła w a  C yg ę  w Brzesku, Dr. 
M ikołaja K la k u rk ę  w Myślenicach, Józefa Schneidra 
w M ilówce, Dr. Stanisław a Schatzla w Brzeżanach, Jó­
zefa Stolaskiego w Jordanowie i A n ton iego  Śmieszka 
w Oświęcimiu.

B. W y d a w n i c t w a .

5. W yd aliśm y 5 numerów „P rzew odn ika pożarni­
c z e g o “ , 5 numerów „O brony pożarnej“ i 1000 egzem ­
plarzy nowego „Regulam inu s łu żbow ego“ .

C. S t a n  c z ł o n k ó w .

6. Ochotnicze straże pożarne w L ubyczy  królew ­
skiej i Zakrzów ku przestały istnieć, przeto K om itet  
w yk on aw czy  w yk reślił  te straże ze statystyki straży 
zw iązkow ych, których  liczba w ynosi obecnie 273.

D. K u r s a  p o ż a r n i c t w a .

7 . K osztem  W y d zia łó w  pow iatow ych o d b yły  się 
powiatowe kursa pożarnictwa: w  D rohobyczu, P rzem y­
ślanach, Brzesku, Liszkach (powiat K raków ) i w Bochni. 
Czw arty dzień nauki dla delegatów  K ó łe k  rolniczych 
na kursach w Przem yślanach i w Bochni o d b ył się 
kosztem Związku, którego kosztem od b yły  się także 
kursa w H usiatynie, N isku i w  Turce.

W yd zia ły  pow iatow e stwierdzają wszędzie dobry 
w ynik  kursów, a W y d zia ł  p ow iatow y w K ra k o w ie , k tó ­
rego delegatem i z którego dyrektorem  kursu b y ł  p. 
W ła d y s ła w  Turski, znawca pożarnictwa, w yraził Zwią­
zkowi i instruktorom >uprzejrae podziękow anie za w y ­
borne i skuteczne przeprow adzenie kursu.«

8. L ok aln y  kurs w D rohow yżu dla w ychow anków  
Zakładu im hr. Skarbka od był się w połow ie kosztem 
Związku, kurs zaś lokalny w Skolem , w zględnie w  Dem- 
ni kosztem gm iny Skole.

9. P rzy  sposobności w szystkich kursów  badano 
także wszędzie miejscową obronę pożarną, a nadto przy 
sposobności kursu w D rohobyczu zbadano także obronę 
pożarną w B orysław iu  i w Truskawcu.

10. N a życzenie Zarządu G łów n ego  T o w arzystw a  
K ó łe k  rolniczych odbędą się jeszcze w bieżącym  roku 
kosztem Związku dwa pow iatow e kursa p ożarn ictw a: 
w  Brzesku i w Tarnowie, w yłączn ie  dla d elegatów  K ó ­
łek  rolniczych.

11. Na prośbę Zw iązku w prow adził W y d z ia ł  K r a ­
jo w y na tegorocznym  kursie dla pisarzy gm innych obo­
w iązkow ą naukę pożarnictwa. N auka ta już się roz­
poczęła.

12. Podczas kursu pożarnictw a w Nisku używano 
do ćwiczeń jednej z tych sikaw ek, w które W y d z ia ł



powiatowy niski zaopatrzył przeważną część gmin sw ego 
powiatu. Gminy te nie m ogą b y ć  wdzięczne W yd zia ło w i 
powiatowemu za pośrednictwo w  zakupnie dla nich si­
kawek. Zakupiono bowiem sikaw ki o starej konstrukcyi 
i o niedostępnych w entylach. Próba w ykazała , że przy 
pom powaniu w ody z namułem, sikaw ka »zapchała się«, 
czyli wentyle nie działały  i zanim ją  znów do u żyw al­
nego stanu przyprowadzono upłynęło sporo czasu. W e n ­
ty li  u tych  sikaw ek łatw o w yjm ow ać nie można, a do 
w yjęcia  ich trzeba prawie całą sikaw kę rozbierać.

O prócz tego kolosalnego błędu, s ikaw ki zaprow a­
dzone przez W yd zia ł p ow iatow y w gminach niskiego 
powiatu mają jeszcze inne w a d y : są do zdejmowania 
z wózka, a nie posiadają odpowiednich rękojeści do zdej­
mowania, mają ty lko  po i */2 metra węża wylotowego, 
węże ssące nie są obw inięte sznurem i nie posiadają 
koszów przy sitku kotły  wietrzne są żelazne, a w k oń ­
cu, że sikaw ki te nie są wyrobem  krajowym .

K om itet w ykon aw czy doniósł o tem W yd zia łow i 
K rajow em u celem dalszego ew entualnego użytku, bo 
powszechną dążnością w pożarnictw ie jest, aby  sikawki 
pożarne, zwłaszcza dla gmin wiejskich wyrabiane, m iały 
w entyle  wyjm ujące się bardzo łatwo.

E . K ó ł k a  r o l n i c z e .

12. Od ostatniego posiedzenia w y k a za ły  K ó łk a  
rolnicze ożyw ioną działalność w tworzeniu organizacyi 
obronnych ; w okresie od maja b. r. przybyło  26 straży. 
O gółem  należy do Patronatu 78 straży K ó łe k  rolniczych 
z liczbą członków 1904. K onferencye, urządzane wspól­
nie z delegatami Zarządu g łó w n e g o  K ó łe k  rolniczych 
w  sprawach dotyczących tych straży, przyczyniają się 
w znacznej mierze do zespolenia nowozaciężnych korpu­
sów z drużyną zw iązkow ą. Celem zbadania stanu tych 
straży pod względem fachowym  zamierza K ra jo w y  Zwią­
zek przeprowadzać w krótce luśtracye, w ' planie jest 
także pomnożenie kursów dla instruktorów straży po­
żarnych K ó łe k  rolniczych.

F. S t a t y s t y k a  p o ż a r ó w .

14. Dzięki poparciu W ydziału  K rajow ego, który 
energicznie naciska na podwładne ciała autonomiczne, 
dział ten rozwija się prawidłowo i stale ulepsza. Może­
my ju ż  dziś skonstatować, że rok ten będzie szczęśliw ­
szym od ubiegłego, najniebezpieczniejszy okres minął 
bez w ielkich  klęsk.

G. S t a t y s t y k a  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .

15. Mimo licznych urgensów, a nawet odnoszenia 
się do Zwierzchności gm innych nie nadesłało wykazów7 
statystycznych 36 straży Zw iązkow ych , a m ia n o w ic ie : 
Barysz, Brzesko, Busk, Czaniec p. K ę t y ,  D ębow iec, 
Dolina, D ziekanow ice p. D obczyce, Halicz, H usiatyn, 
Jarosław, Kam ionka w ielka  p. T u rka  k. Kołomyji, K o- 
marno, K o p yczyń ce, K ozow a, K u likó w , Ł uczyce p. T a r­
taków, M aryam pol k. Halicza, M onasterzyska, Mościska, 
Nadworna, Olesko, Pilzno, Podhajce, Podkam ień k. Ro­
hatyna, Pow itno p. Mszana k. Bartatowa, P ru sy  k. L w o ­
wa, R ad om yśl k. Tarnowa, R adziechów , R obotycze,

Sąsiadowice p. Felsztyn, Sokołów ka miasto, Sucha 
Trzebinia, Uhorniki p. Ottynia, W o la  mielecka p. M ie­
lec, Źydaczów.

W  sprawie ogólnej statystyk i zwrócono się do 
W yd zia łu  kraj. z prośbą o powtórne w ezwanie W y d z ia ­
łó w  pow iatow ych, które dotychczas nie nadesłały ze­
stawień.

H. Z w i ą z k  i o k r ę g o w e .

16. W roku bieżącym  o d b y ły  Zjazdy dopiero 2 
Z w ią zk i okręgow e: IX, i XVII. Z apow iedziały  Zjazdy 
o k r ę g i : IV ,  X, XI, reszta nie dała dotychczas znaków 
życia.

I. L u ś t r a c y e .

17. Z 67 straży przeznaczonych do lustracyi na r. 
1905. nadesłano dotychczas 32 sprawozdań lustracyjnych, 
a mianowicie zbadano stan następujących straży : R o z-  
dół, Obertyn, P istyń, Kamionki wielkie, Dolina, Dro­
hobycz, Przem yślany, Brzesko, Okocim, H usiatyn, L i ­
szki, Piekary, Tyniec, Jeziorzany, Nisko, Turka n. S., 
Bochnia, A u gustdorf (Sniatyn), Peczeniżyn, Kleparów, 
Powitno, Sygniów ka, N aw arya, H uczko p. Dobromil, Mo- 
krzyszów , Tuszów  narodowy, W o la  mielecka, Nowe 
miasto, R ybotycze, Wielkie O czy, T artaków  m. Ze stra­
ży, nieobjętych planem, przeprowadzono luśtracye w Bo- 
horodczanach.

Niem ałą trudność w przeprowadzaniu lustracyi 
przedstawia brak zaufanych a chętnych delegatów , za­
m ieszkałych w pobliżu danych miejscowości, w skutek 
czego dla 11 straży nie znaleziono jeszcze lustratorów. 
W obec ubiegającego terminu lustracyi z końcem w rze­
śnia będzie zmuszony K o m ite t  w ykon aw czy  delegow ać 
lustratorów ze Lwowa.

K . K a s a  Z a p o m ó g "  i K a s a  P o ś m i e r t n a .

18. Do K a s y  Zapomóg przystąpiła ochotnicza straż 
pożarna z Jazłowca, a do K a sy  Pośmiertnej nie przybyło 
członków.

19. Następujące straże pożarne otrzym ały zapom ogi 
dla uszkodzonych w służbie strażackiej c z ło n k ó w : Stary 
Sącz 54 K , Sambor 16 K. Niepołomice 28 K .

20. K asa  Pośmiertna utraciła w sierpniu b. r. 3 
członków, a mianowicie : po jednym z Myślenic, ze Z ło­
czowa i z Jordanowa. Zmarli tam ś. p. Andrzej Firek, 
Jan Wirstlein 1 Jan D ąbek, a K asa Pośmiertna w y p ła ­
ciła spadkobiercom po 80 K.

21. Do K a s y  tej w p ły n ą ł 0гиг Dr. L u d w ik a  Ćwi- 
klicera w kw ocie  6P10 K .

22. Istnieje jeszcze 43 straży pożarnych, które p rzy­
stąpiły do K a sy  Zapom óg a nie przesłały w kładki na 
rok bieżący. G d y  liczne urgensa wprost do tych straży 
i przez Zwierzchności gminne stosowane nie odniosły 
skutku, K om itet w ykonaw czy odniósł się do 34 W y ­
działów pow iatow ych z prośbą o nakłonienie gmin, 
aby składki do Kasy Zapom óg za strażaków zap łaciły , 
ewentualnie aby gm iny doniosły: d laczego Zarząd stra­
ży pożarnej nie odpowiada na urgensa w tej spraw ie.



23- Ochotniczej straży pożarnej w Niem irowie od­
mówił K om itet wykonawczy wypłacenia zapomogi dla 
dwóch członków, ponieważ Zarząd nie przedłożył w swo­
im czasie wykazu członków i nie uiścił wkładki.

24. F ranciszek  Pelczarski z R ym anow a wniósł 
prośbę o zapomogę. Ponieważ tenże otrzymał już z Kasy 
Zapomóg najwyższą kw otę 1000 K  przeto Komitet wy­
konawczy odmówił dalszej zapomogi.

I. K a n c e l a r y a  i w a ż n i e j s z e  s p r a w y .

26. W  miejsce p. E dw arda  Jahla, k tóry  zrezygno 
wał z posady ekspedytora  przyjął K om ite t wykonawczy 
p. S tanisław a Pastuszyńskiego.

26.. Z posady zastępcy  sekre tarza  zrezygnował 
także p. Jan  Szafrański. Komitet wykonawczy postano­
wił posady tej więcej nie obsadzać, lecz rozdzielił czyn­
ności zastępcy sekretarza w ten sposób, że sprawy do­
tyczące straży pożarnych K ółek rolniczych, związków 
okręgow ych i lustracyi obejmie sek re ta rz , inne zaś 
spraw y jak : sta tystykę straży pożarnych, s ta tystykę  
pożarów, ekspedycyę druków i podręczników nakłado­
wych obejmią inni dwaj funkcyonaryusze t. j. ekspedy­
tor i pom ocnik kancelaryjny.

27. Odmownie załatwił K om itet wykonawczy prośbę 
ochotniczej straży pożarnej w Białej o zapomogę na 
urządzenie nowoczesnych środków alarmowych, bo straż 
pożarna w Białej do Związku nie należy.

28. Towarzystwo W zajemnych Ubezpieczeń w K ra ­
kowie podwyższyło dotychczasową subwencyę z 4000 
na 5000 K.

2ę. Od Tow arzystw a W zajemnych Ubezpieczeń 
„D nistru otrzymaliśmy subwencyę w wysokości 300 K .

30. Krajowa K om isya dla ' spraw  pożarnictwa od­
była posiedzenie, r>a którem  omawiano projekt nowej 
ustaw y o policyi ogniowej dla gm in wiejskich.

3 1 . C. k. Namiestnictwo zażądało od nas w yjaśnie­
nia, na jakiej prawnej podstawie istnieje Kasa Zapomóg

K asą Pośm iertną  i funduszem im. D ra Alfreda Zgór- 
skiego. Odpowiedzieliśmy, że Kasa ta nie tw orzy oso­
bnego stowarzyszenia, a istnieje u nas z mocy upra­
wnienia, zawartego w art. II. ust. f. statutu, dodaliśmy 
także, że podobne kasy  istn ieją  we wszystkich Zwią­
zkach strażackich w Austryi.

32 . Sekretarz R a d y  powiatowej w Stryju p. Zyg­
munt Kirschner poczynił k ilka wniosków w sprawie za­
pałek z białego fosforu t. zvv. siarkow ych. W nioski te 
odstąp ił K om ite t wykonawczy dawniejszemu re fe ren to ­
wi tej sprawy posłowi Cieleckiemu z prośbą o zaopi­
niowanie.

ad 111.
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie kasowe, któ- 

r ! opiewa :

A. Kasa Związku.
Zestawienie. Przychód.

I. Saldo z pierwszego kw arta łu  . . 152*78
II. W kładki towarzystw . . . .  334*80

Do przeniesienia . . 487*58

Z przeniesienia . . 457 58
III. P rzedpła ta  na czasopismo 2 *—
IV. Kupony od walorów . 770*50
V. Za kalendarze, podręczniki i druki na-

kładow e . . . . . . 177*65
VI. Subwencye . . . . . . 9.800* —

X V . Zwrot drobnych administracyjnych . 51*83
X V III. „ zaliczki i . 60*-
X X V . W k ład k i na kursa pożarnictwa . 375 -

Razem 11.724*56

V. W ydaw nictw o kalendarza i druków
Rozchód.

.1.818*58
IX . Mieszkanie, światło, opał i obsługa . 308*60
X. P łace  . . . . . . 1.419*97

X I. E kspedycya gazety . 28 —
X II. Lustracye . . . . . . 127*30

X III .  R a d a  zawiadowcza i komisye . 213*90
X IV . Zapomogi . . . . . . 47*40
X V . D robne adm inistracyjne . 536*53

X V II. Portorya i stemple . 166-99
X IX . Ulokowano w Banku K rajow ym  . . 3.913*30
X X . P oda tek  . . . 44*—

X X III .  Do funduszu K asy  Pośmiertnej . 1 .000*—
X X V . K ursa  pożarnictwa . 1.093*60

X X V I. Nieprzewidziane . . . . . 100*—
I. Saldo na trzeci kw arta ł . 906*39

Razem 11.724*56

B. Kasa Zapomóg
Zestawienie. Przychód.

I. Saldo . . . . . . 404*75
II. W kładk i . . . . . 428*40

Razem . 833 15

IX. W ypłacone zapomogi .
Rozchód.

. 98*-
I. Saldo. , . . . . . 735 15

Razem . 833 15

C. Kasa Pośmiertna.
Zestawienie. Przychód

I. Saldo . . . . . . 99-79
IX. Z ogólnych funduszów Związku . 1 .000* -

Razem . 1.099*79

VI. Zakupno walorów
Rozchód.

. 1 .000* -
VIII. Różnica kursu  . . . . 3*60

I. Saldo . . . . . . . 96*19
Razem . 1.099*79

D. Ogólny majątek Związku.
A .  K a s a  Z w i ą z k u .

I. Gotówka :
a) w kasie Banku Krajowego 4.231*30
b) „ „ Związku . . 906*39 5.137*69

II. W alory w depozycie banku
K rajow ego . . . 40.000*-

Do przeniesienia . 45.187*69



Z przeniesienia 45.137.69
III. Zaliczk i:

a) Zjednoczenia słow iań­
skiego . . . . 200- -

b) do wyrachowania 2X80= 6 0 - -
c) na płacę 2 6 0 - - 520.—

IV. Zaległe wkładki za lata daw ­
niejsze i za rok 1905 . 861' -

V. Zapas druków nakładowych
i podręczników . 4.335-27

VI. W artość inwentarza biura . 1.900-67
VII. W artość biblioteki 435-87

Razem 58.193* —

B. K a s a  Z a p o m ó g .
I. Gotówka . . . . 735*15

II. W alory  '. . . . 22.000- -
III. Lokacya hipoteczna 5.000--
IV. W kładka  gm iny R adym no . 700-—

Razem 28 435*15

C. K a s a  P o ś m i e r t n a .
I. G otów ka . . . . 96-19

II. W alory . . . . 4 000 —
Razem 4.096-19

D. F u n d u s z  Z a p o m o g o w y
i m.  D r a  A l f r e d a  Z g ó r s k i e g o .

I. W alory . . . . 5.000-—
Ogółem A. — D. 90.724-34

Fundusz żelazny K asy  Zapomóg 22.194-23
„ „ „ Pośmiertnej 2.864-96

ad IV .
Na wniosek Kom isyi technicznej uchwaliła R a d a  

aprobow ać c z e p i e c  o c h r o n n y  ( o c h r a n i a c z  g ł o ­
w y  p r ą d n i k a ) ,  pomysłu sekretarza Szczerbowskiego. 
Jestto  przyrząd dla ochrony prądnika w takiej straży 
pożarnej, k tóra nie posiada hełmów. Czepiec ochronny 
postanowiono zalecić strażom pożarnym  do użytku.

R ad a  uchwaliła także orzeczenie Komisyi techni­
cznej względem wynalazku p. Bogdana Hoffa o drzewie 
niepalnem. Próbę niepalności drzewa przeprow adził wy­
nalazca przed Komisyą techniczną.

ad V.
U chwalono wydać kalendarz strażacki na rok 1906 , 

wydać chór strażacki kompozycyi Jana  Galla do słów 
Rossowskiego, poczynić starania o popularny  marsz 
strażacki i przyjąć do wiadomości, że K om ite t redak­
cyjny kooptow ał także p. A ntoniego Mravincsicsa.

ad VI.
R a d a  uchwaliła wnieść obie spraw y t. j. sprawę 

krajowego inspektora  pożarnictw a i spraw ę podatku 
ogniow ego we formie petycyi do W ysokiego  Sejmu na 
ręce posła A rtu ra  Zaremby Cieleckiego. 

ad V II.
W ydział Krajowy udzielił Związkowi projektu usta­

wy o policyi ogniowej dla gm in wiejskich, celem przej­

rzenia go i poczynienia uwag, oraz wniosków. Rada 
zawiadowcza zatem wysłuchawszy sprawozdania refenta 
R adcy  Prom ińskiego uchwaliła odpowiedzieć W y d z ia ­
łowi Krajowemu :

1) że łączenie gminy wiejskiej z obszarem dw or­
skim w jeden okręg  pożarny wiejski sprzeciwia się 
ustawie o obszarach dworskich, stanowiących zupełnie 
odrębny okręg  pod względem policyi ogniowej, a jest 
także  naruszeniem przepisów ustaw y gminnej, wedle 
której sprawowanie policyi ogniowej na obszarze g m i­
ny, należy wyłącznie do Zwierzchności gminnej ;

2) że łączenie ganin i obszarów dworskich z innemi 
gminami i obszarami dworskimi tego samego powiatu 
w jeden okręg pożarny m ogłoby nastąpić tylko do b ro ­
wolnie za zgodnem oświadczeniem się dotyczących gmin 
i obszarów dworskich i winno ulegać zatwierdzeniu R ady  
powiatowej ; przymusowe zaś łączenie sprzeciwia się 
zasadzie autonomicznej gmin i obszarów dworskich, za­
strzeżonej ustaw ą obowiązującą ;

3) że w zasadzie tworzyć powinna każda gmina 
i każdy obszar dw orski odrębny okręg  pożarny, a tylko 
połączenie gmin, lub gmin z obszarami dworskimi, 
z uwzględnieniem braku  środków m ateryalnych, prze­
szkód topograficznych lub innych ważnych okoliczności, 
m ogłoby  nastąpić w powyżej wskazany sp o só b ; Radzie 
powiatowej nie m ogłoby wobec tego przysługiw ać pra­
wo zaprowadzania okręgów  pożarnych wedle swego 
uznania.

Wreszcie poczyniono następujące uwagi, o k tó rych  
uwzględnienie należy upraszać:

a) Komisya miejscowa pożarna tak  w gminie, jak 
w razie d o b r o w o l n e g o  połączenia gmin między sobą, 
lub z obszarami dworskimi w jeden okręg, winna być 
utworzoną przez R a d ę  gminną, ewentualnie R a d a  gm in­
na lub także obszary dworskie w razie złączenia w jeden 
okręg przez wybór członków, na których mogą być 
wybrane także osoby z poza grona rad gminnych. U tw o­
rzenie takiej Komisyi i skład, należałoby podać do wia­
domości R a d y  powiatowej, ale nie w ym agałoby to jej 
zatwierdzenia.

b) Pow ołanie w skład Komisyi delegata Rady po­
wiatowej nie je s t wskazane, już z tego powodu, że R a ­
dzie powiatowej przysługuje prawo nadzoru nad  Komi­
syą ogniową, a obecność takiego delegata na posiedze­
niach Komisyi pożarnej często bardzo nagłych, byłaby 
utrudnioną.

c) Oszacowanie spalnych części budynków  na ob­
szarze dworskim, w obec tego, że przewidziane jest 
połączenie dobrowolne, nastąpićby miało tylko wówczas, 
jeżeli obszar dworski należałby do złączoneg-o okręgu.

d) Wszelkie uchwały swoje przedkładaćby miała 
Komisya pożarna R adzie gminnej, ew. R adom  gminnym 
w razie połączenia, do zatwierdzenia, które następnie 
Rady gm inne m iałyby przedkładać R adom  powiatowym 
do dalszego zatwierdzenia.

e) Komisya pożarna miejscowa zorganizuje straż 
pożarną wiejską albo jako Towarzystwo oparte  na sta­
tu tach  wedle ustawy z dnia 15 . listopada 1867 . albo na



podstawie uchwalić się m ającego regulaminu i postara 
się o w yćw iczenie w robotach ratunkow ych pod kierun­
kiem fachowego instruktora z ramienia Zw iązku stra­
ży  pożarnych ochotniczych.

W razie zawiązania straży pożarnej na podstawie 
ustaw y o stowarzyszeniach obowiązaną jest straż pożarna 
przystąpić do Zw iązku straży pożarnych przyjmując 
prawa i obowiązki w yp ływ ające  ze statutów Związku ; 
w razie oparcia się jedynie na regulaminie może posta­
rać się o przyjęcie do Patronatu Związku ochotniczych 
straży pożarnych. Ze względu na rozwój pożarnictwit 
w krąju, przez wyćwiczenie straży wiejskich i utrzymanie 
w  ładzie, b y ły b y  te postanowienia wielkiej wagi.

f) W yznaczanie przez K om isyę ogniow ą przym u­
sowo członków  gmin)', k tó rzyb y  należeć mieli do straży 
pożarnej, sprzeciwia się zasadom ustaw zasadniczych 
i nie zgadza się z wolnością obywatelską.

g) Bezpośredni nadzór nad obroną pożarną wiejską 
w yk o n yw a ć ma naczelnik gm iny lub jednej z gmin 
połączonych lub też delegat do tego w ybran y przez 
Kom isyę.

ad V II I .
Honorową odznakę za 20 lat nieprzerwanej, wiernej 

i walnej służby strażackiej przyznała R a d a  zaw iadow cza 
p. A d o l f o w i  W o l s k i e m u  w K utach.

ad IX .
Zapomogi w  przyrządach pożarnych otrzymają na­

stępujące ochotnicze straże pożarn e: B rzesko wartości 
100 K. Jeziorzany, Lanckorona, Piekary i Pow itno po 
50 K .

Odm ówiła R a d a  zawiadowcza zapom ogi och. stra­
żom pożarnym w Stryju, P eczen iżynie  i H odow icy.

ad X .
W n io sek  p. Neumana w sprawie odmiennych mun­

durów lwowskiej ochotniczej straży pożarnej uchwalono 
odesłać do Komisyi technicznej i zaprosić na posiedze­
nie tej Kom isyi N aczelnika lw ow skiej ochotniczej straży 
pożarnej celem wyjaśnienia.

Na interpelacyę Radcy Prom niskiego uchwalono 
zbadać, czy L w o w skie  Biuro H andlowe nie forytuje 
obcych wyrobów .

Rada uchwaliła na wniosek p. G adulskiego wnieść 
prośbę do Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń w K r a ­
kow ie, a b y  udzielano tylko' tym strażom pożarnym  za­
pomóg, które należą do K rajow ego Związku ochotniczych 
straży pożarnych.

K o n iec  posiedzenia o 6 1 5  wieczorem.

N a c z e ln ik  :

Dr. Alfred Zgórski.
Sekretarz.:

Antoni Szczerbowski.

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

Elektryczne alarmowanie straży pożarnych.
Jednym z najw ażnejszych działów  w organizacyi 

straży pożarnych jest zawiadamianie o w ybuchłym  po­
żarze oraz alarmowanie straży pożarnej. Zadaniem do­
brze zorganizowanej straży pożarnej jest  n ietylko zapo­
bieganie szerzeniu się pożaru, zmniejszanie i um iejsco­
wienie jego, lecz tłumienie pożaru w z a r o d k u ;  jest 
więc rzeczą bardzo w a żn ą , aby wiadomość o oożar/.e 
m ogła być udzieloną jak najszybciej straży pożarnej , 
a to w ceiu natychm iastow ego przybycia na miejsce 
wypadku. Pod tym względem wiele jeszcze pozostaje 
do życzenia w organizaoyi straży pożarnych nawet 
w wielkich miaotach; chociaż są miasteczka, szczególnie 
w Niem czech , gdzie rezultaty pod tym względem są 
wprost zadziwiające.

Jak sygnalizow anie w służbie kolejowej w d zisie j­
szych czasach bez zastosowania elektryczności jest wprost 
niem ożliwe , tak samo system meldowania i alarmowa­
nia w pożarnictwie musi w ym agać zastosowania elek­
tryczności. C h o d zie  to ,  ażeby syg n a ł niebezpieczeństwa 
mógł być natychmiast dany, a to osiągnąć można ty lko  
za pomocą prądu elektrycznego.

Przed wielu laty, g d y  elektrotechnika nie stała 
jeszcze na tak wysokim  stopniu rozw oju, jak dzisiaj, 
zastosowany b y ł  prad elektryczn y do telegrafów  poża­
row ych aparatów, które pożarnictwu oddają ogrom ne 
usługi.

N ajważniejszym i punktami w przepisach dla straży 
pożarnych winny być :

I. N a t y c h m i a s t o w e  z a w i a d o m i e n i e  o n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w i e ,  a uzyskać to można zastosow a­
niem elektryczności przy meldowaniu pożarów, tudzież 
przez telegraficzne połączenie w szystkich strażnic pożar­
nych m iędzy sobą , oraz władz pow ołanych do utrzym a­
nia publicznego porządku i bezpieczeństwa.

System meldowenia i alarmowania winien być 
w ten sposób urządzony, ażeby w  każdej dzielnicy mia­
sta w odległości 300 — 350 m. znajdowały się aparaty, 
zapomocą których zawiadam iaćby można o w ybuchłym  
pożarze.

II. S z y b k i e  z e b r a  n i e  s i ę  p o g o t o w i a  p o ż a r ­
n e g o .  To osiągniem y również drogą elektryczności 
przez połączenie z koszarami —  doprowadzono bowiem 
już do tego w strażach wzorowo u rzą d zo n y ch , że od 
chwili wiadomości o niebezpieczeństwie do wyjazdu 
straży upłynęło  25 do 35 sekund.

III. S z y b k o ś ć  w d o s t a r c z e n i u  s i ł y  r a t u n ­
k o w e j .  Cel ten uzyskam y zapomocą dobrze urządzo­
nych zaprzęgów  i autom obilów.

IV . O b f i t e  z a o p a t r z e n i e  w w o d ę ,  jako naj­
lepszego środka do gaszenia pożarów. Do tego służą 
i d e a l n e  urządzenia hydrantów, posiadających dostatecz-



r.ą siłę do wyrzucania wody, a rozmieszczonych w od­
stępach 70 —  90 m., lub też przez znaczną ilość becz­
kowozów.

Jako zasadę przyjąć trzeba przy należytem  zasto­
sowaniu wszystkich urządzeń pożarniczych, że od chwili 
zawiadomienia straży pożarnej o pożarże, do chwili 
przybycia pierwszej pom ocy powinno upłynąć najwyżej 
10 minut. R ozkład ają  się one jak następuje:

D roga zawiadamiającego o pożarze do 
aparatu zgłaszającego niebezpieczeń­
stwo (120 metrów na 1 minutę)
300 : 120

Zatrzymanie się przy aparacie do 
chwili użycia tegoż 

Czas telegraficznej wiadomości 
Alarm  straży pożarnej i odjazd naj­

wyżej 1-5
Jazda do pożaru (230 m. na minutę) 4.5

2.5 minuty

0-5
r o

A p araty  takie umieszczone są w ochronnych żelaz 
nych skrzyniach, chronione od w p ły w ó w  atm osferycz­
nych — a każdy przechodzień przez rozbicie szkła  lub 
zniszczenie jakiegoś na nich urządzenia, może ich użyć.

P rzy  zakładan u aparatów zawiadamiających o po­
żarze, należy w pierwszej linii uwzględnić, aby b y ł y :
a) możliwie proste i każdemu laikowi dostępne, b) prze­
wody elektryczne prowadzone najkrótszą drogą, c) aby 
w ykon yw an o nad niemi dozór i w ogóle  nad całą linią 
ścisłą kontrolę.

K ołom yja . Władysław Mianowski.

łącznie 10 minut

Z  tego okazuje s i ę , że przy szybkości jazdy straży 
pożarnej 230 m. na minutę spotrzebuje ona 4— 5 minut, 
ażeby przybyć na miejsce w y p a d k u ; żadna więc dziel­
nica nie powinna być więcej nad 1000— 1200 m. odda­
lona od najbliższej ekspozytury pożarniczej, K ażd a  e k s­
pozytura pożarnicza, której odnośna dzielnica jest po­
wierzoną, winna być dobrze zaopatrzoną w przyrządy 
pożarowe, winna mieć przynajmniej jeden kompletny 
tren pożarow y, składający się z przyrządów do natarcia 
na ogień, z przyrządów ratunkowych i innych do walki 
z pożarem potrzebnych przyborów.

W  daw nych czasach zawiadamiano o w ybuchłym  
pożarze w sposób jeszcze do dziś po wsiach i miastecz­
kach istniejący, przez trąbienie, gwizdanie, bębnienie 
lub dzwonienie, oraz w yw oływ an iem  miejsca. W  mia­
stach w ielkich  tego rodzaju zawiadamiania o pożarze 
stały się dziś wprost niemożliwe. Jednem uderzeniem, 
przy zastosowaniu elektryczności do celów pożarniczych 
można dokładnie straż poinformować, gdzie się pali, 
jaki obszar zajęty pożarem.

Elektryczność jest zatem niezbędną w pożarnictwie, 
a system meldowania zapomooą elektryczności zapro­
w adziły  nietylko miasta wielkie lecz i mniejsze. Nawet 
przy strażach ochotniczych zaprowadzone są tego ro­
dzaju urządzenia. Lecz nie u nas w kraju.

R ozróżniam y prywatne aparaty do zawiadam iania 
o pożarach i publiczne. P ierw sze są umieszczone tam, 
gdzie raprowadzone są nocne służby, np. w hotelach, 
koszarach straży policyjnej, fabrykach, piekarniach, ap­
tekach, w iększych gm achach, teatrach etc., etc., i w ra­
zie potrzeby używ a ich służba nocna.

Ponieważ urządzenia tego rodzaju w miastach w ięk ­
szych są jeszcze niewystarczające, urządzone są publi­
czne aparaty, zawiadam iające o pożarze, w formie słupów, 
skom binowanych słupów  latarnianych przy ulicach, na 
fasadach kamienic, słowem w miejscach widocznych, 
w nocy stosownie oświetlonych.

Шг rekwizytowy dla wsi i miasteczek
B rak  przyborów do obrony pożarnej jest jedną 

z najczęstszych przyczyn tak wielkiej u nas klęski po­
żarów. B ra k  ten jest rozpowszechniony zarówno po mia­
steczkach, jak i wsiach naszego . kraju, ja k b y  jaka cho­
roba nagminna. Zarządzone środki przeciwne, ja k  prze­
pisy różne, rew izye, napomnienia, kary i t. p. nie wiele 
dotychczas poskutkow ały, a w miejscowościach, g'dzie 
niema zorganizowanej straży pożarnej, obrony pożar­
nej niema prawie żadnej. Jeżeli do pożaru zbiegnie się 
k ilka osób któreby pożar stłumić lub bliźniemu w n ie ­
szczęściu chętnie pop.oc nieść chciały, to dobre ich chę­
ci rozbijają się o brak nieraz najprym ityw niejszych na­
rzędzi do gaszenia. Ileż to razy na wsi —  zanim przyj­
dzie pomoc należyta —  widzieć można zdzieranie strzech 
płonących —  rękami, rozbijanie belek — kołami od 
płotów, w yciągan ie  z ognia płonących przedmiotów —  
grabiami, lub zalewanie dachów i zgliszcz wodą znoszo­
ną — w garnkach i misach g lin ia n ych ! Jeżeli zwierzch­
ności gminne nie chcą, czy nie mogą się zebrać na 
tyle energii, by  przeprowadzić zaopatrzenie domów 
mieszkalnych w p rzybo ry  ogniowe, zaś sam ych ich nie 
stać na drogie rekw izyta  gminne, to inożeby władze 
decydujące przeforsować zechciały sprawienie t a n i c h  
przyborów gm innych we w s z y s t k i c h  wsiach kraju 
i w tych miasteczkach, w  których niema straży pożar­
nych.

Podaję tu projekt taniego wozu rekw izytow ego, 
obliczonego na potrzeby wsi i małych m ia steczek ; wóz 
taki spraw ić sobie może i najuboższa gmina, zwłaszcza, 
że w s z y s t k i e  przybory, wchodządze w skład tego 
wozu re k w izy to w e g o  sporządzone być mogą we wsi 
samej, lub nabyte na najbliższych jarm arkach (z w y ­
jątkiem sikaw ek ręcznych.)

W  skład takiego wozu rekw izytow ego wchodzą:
1.) jeden wóz gospodarski zw y k ły , (lecz nieco szerszy) 

lekki, czterokołow y, do zaprzęgu, t. j .  z dyszlem, wagą 
i orczykami, o żelaznych osiach, ze zw ykłem i lecz nieco 
szerszemi drabinkami, czyli literkami i półkoszkami, 
(może być i używany, tylko by b y ł  w dobrym stanie, 
cena . . . . . . K . 50"—  do 6o-—

2.) na wóz ten składa się w pośrodku 
„sztorcem“ 2 beczki z nafty lub w i­
na o 150 do 200 litrów pojemności,



z których się poprzód w ybiło gó r­
ne dna ; dna te spojone służą jako 
p rzy k ry w y  dla beczek, by się wo­
da z nich w czasie jazdy nie w y ­
lew ała; obie beczki należy spoić u 
gó ry  po obu stronach listewkami, 
w celu utrwalenia ich postaw y na
w ozie; cena beczek po 4 do 6 K. . K . 8'— do 12,—

3.) cztery drabiny zw y k łe  4 2̂ do
6 metrów dłu gie , trzy razy dru­
tem, lub żelazem taśmowem spa­
jane w cenie po 60 do 80 hal. za
1 metr; c e n a ............................................ K . io-8o do 19-20

4.) cztery silne osęki (haki ogniow e), 
z żerdziami 4 1/2 do 5%  metrów d łu ­
g ie  cena z osadzeniem K . 1-50 do 
2-50 (waga każdej osęki bez żerdzi
nie niżej 1 klgr.) . . . . K .  ó-—  do i o 1—

5.) jedna drabina kalenicowa (dachowa) 
do 4 m. długa, z hakiem żelaznym 
i w ałkiem  u górnego końca 2 ra­
zy drutem, lub żelazem taśmowem
wiązana, cena ,• . , K 8"— do ió ’ —

6.) sześć tłumnie, czyli bab, 5 m. dłu­
gich w cenie . . . . . K. 4-—  do 6- —

Przedm ioty pod 3>)4-)5-) 1 6.) skła­
da się po obu stronach beczek pod 
p ó łk o szk i;

7.) 4 putnie zw ykłe, drewniane o że­
laznych obręczach do maczania tłu­
mnie, w cenie po 1 do 1 50 K. . K . 4-—  do 6- —

8.) cztery haki żelazne z grubego dru­
tu żelaznego, skręcone w kształcie 
litery „ S w, do zawieś ania putni na
szczeblach drabiny w cenie . . K . r —  do 2' —

9. dziesięć zw y kłych  konew ek dre­
wnianych o żelaznych obręczach, 
w cenie po 70 h. do Г20 . . K . y  — do 2 '—

N aczynia drewniane pod 7) i 9) 
zawiesza się na literkach na ze­
wnątrz wozu, lub składa do połko- 
szka w tyle w o z u ;

10.) sześć toczonych sikaw ek drewnia- 
wnianych ; w yrabiają je w Kolbu­
szowej w Galicyi, skąd je pocztą 
(lub koleją) sprowadzić można za 
pośrednictwem M agistratu tamże.
Cena wraz z portem za sztukę 
K .  1 ‘20 do i'6o; sikaw ki te u k ła ­
da się do półkoszka na przedzie 
w ozu . . . . . .  K .

11.) dwie zw y k łe  latarnie blaszane, 
oszklone ze świecam i po K .  i*—  
do 1 ■ 20 (zawiesić u spodu wozu K .

12.) jedna łopata żelazna t. zw. szty- 
chów ka ze styliskiem, cena . K.

13.) dw ie silne siekiery o nieco dłuż­
szych trzonach . . . . K.

7‘20 do 9.60

2 ‘ — do 2#40

O00O do Г30

3‘ - do 5*—

14.) jeden czagan na stylisku . . K .  Г20 do 3- —
15.) jedne w id ły  żelazne na stylisku K. r — do 1-50
16.) jedna pochodnia naftow a; (zrobi 

w miasteczku każdy blacharz) 
z trzonem 1 20 do 1-50 m. długim  
na końcu ostro okutym  do w bi­
jania w ziemię . . . K .  1-50 do 2'—

Przybory od 12.) do ió) mogą być umieszczone na 
literkach na zew nątrz wozu za pomocą uszek kutych 
lub z żelaza taśm owego do literek przyśrubowanych 
Na przodzie wozu, na w ierzchu literek przywiązać na­
leży kaw ałek  deski jako kozioł dla furmana.

Cena kom pletnego w p ow yższy  sposób zestaw io­
n ego  wozu rekw izytow ego, doliczyw szy jeszcze drobne 
roboty kow alskie około umieszczenia przyborów w yno­
siłaby w przybliżeniu od 120 do 180 koron. Ponieważ 
niektóre przybory  m ogą już obecnie być w posiadaniu 
gm iny lub mogą być w gminie sporządzone, przeto k o ­
szta zestavvienie w ozu m ogą też zejść poniżę ceny mi­
nimalnej 120 koron.

Przedmioty, wchodzące w skład wozu rekw izyto­
w ego są prawie w szystkie naszemu wieśniakow i dobrze 
znane, a i użycie ich w razie ognia nie nastręczy mu 
trudności. W y ją te k  stanowi jednak drabina kalenicowa 
(dachowa) ułatwiająca wyjście na stromy lub w ilgotny 
dach go n to w y i pochodnia naftow a; są to przedmioty 
nie znane u ludu wiejskiego, a w ostateczności m ó głb y  
się wóz rek w izytow y wiejski bez tego obejść. N ato­
miast nie może on się obejść bez również nieznanych 
na wsi ręcznych sikaw ek, t. j. przyrządów do bezpośred­
niego gaszenia i lokalizowania ognia, szczególnie zaś do 
polewania dachów domów parterowych wprost ze ziemi 
(w braku drabin). U życie  takiej sikawki jest tak pojedyn­
cze, a sposób nąbycia tani i ła tw y , źe zasługuje ona 
na najw iększe rozpowszechnienie w kraju.

T a k i wóz z rekwizytami pow yż opisanymi pow i­
nien być w przechowaniu u naczelnika gm iny w szopie, 
stodole lub osobnej przybudówce i aby  spełniał n a leży­
cie swe zadanie mają w s z y s t k i e  przybory z a w s z e  
się na nim znajdować; rozpożyczanie lub używanie do 
innych celów przyborów  z tego wozu ma być surow o 
zabronione. Dalej, naczynie drewniane winno być za­
wsze w dobrym .‘ tanie, a nie ro zesch n ięte; dlatego 
obręcze na niem należy w miarę zsychania się pobijać 
i gwoździkam i od opadania ponow nego zabezpieczyć. 
W  czasie letnich upałów, w beczkach winna być woda, 
a do dostawy koni do odwiezienia wozu na miejsce 
pożaru należy zachęcie gospodarzy odpowiednią pren ią 
za pierwszeństwo ponad umówione wynagrodzenie.

Majętniejsze gm in y mogą w pow yższym  wozie z a ­
stąpić 10 konew ek drewnianych parcianym i kubłam i, 
a nadto dodać jeszcze:

17.) jeden z w y k ły  koc (posłuży do tłumienia gorejących 
sukien na ludziach, do przyduszania małych ogni, któ­
rych wodą zalać nie można, jako nosze dla rannych, 
om dlałych i t. p.) o w ym iarach 2 X 1  V2 m- cena

K . io '— do 15*—



18.) jedną drabinę składaną 7 do g m.
długą, cena . K  25' — do 50'—

19.) jedną hydronettę w cenie . . K .  — do 30' —
20.) jedną linewkę strażacką 10 m. dłu­

gą  w  cenie . . . . , K .  do 5 -
dwa razy większą ilość sikaw ek ręcznych.

W szy stk ie  przedmioty na wozie winny być cecho­
wane jako własność gminy.

Na zaopatrzenie gmin w takie w ozy rekw izytow e 
powinny tak Starostwa, jak i W ydziały  powiatowe sil­
ny w yw ierać  w pływ , oraz ułatwiać gminom zbiorowe 
sprowadzenie n. p. s ikaw ek ręcznych, lub zaopatrzyć 
się w odpowiednie w zory n. p. pochodni naftow ych 
(z blachy, któreby małomiasteczkowi blacharze odrobić 
mogli) lub drabin kalenicow ych, w ydać odpowiednie 
pouczenie co do użycia i konserwacyi przyborów na 
wozie i t. p. A. M.

Przepisy dla składów siprytusowycli.

Istnieją różne środki i przepisy ostrożności dla sk ła ­
dów prochu i różnych materyałów w ybuchow ych, dLa sk ła ­
du nafty i jej sprzedaży, lecz po raz pierw szy spotykam y 
się dopiero z przepisami dla d z i e r ż a w c ó w  p r o p i -  
n a c y j n y  c h,  utrzym ujących składy wódek.

Przepisy takie, które uważam y za bardzo ważne 
ze w zględu na bezpieczeństwo ogniow e przy tego ro­
dzaju lokalach, w y d a ł burmistrz miasta Leżajska p. Bro­
nisław N ow iński dla miejscowej propinacyi.

Przepisy te podajemy poniżej na wzór w całej 
osnowie, bo przydać się one m ogą naczelnikom straży 
pożarnej przy rew izyach ogniowych.

P rzep isy  te, w skutek rekursów interesowanej, za­
tw ierdził W y d zia ł  pow iatow y w Ł a ń c u c ie ; a ostatecznie 
W ydział krajow y rozporządzeniem z dnia 14. kwietnia 
1905. L. 24172.

*

L. 3382. Leżajsk, dnia 25, października 1904.
D o P. F eig i Stolbach, dzierżawczyni propinacyi 

w Leżajsku, —  W  załatwieniu protokołów kom isyi 
ogniowej z dnia 5. maja i 21. października 1904 r. w y ­
daję na podstawie §. 4. ustaw y z dnia 10. lutego 1891. 
Nr. 18. D. u. kr. ze w zględu na bezpieczeństwo pod w zg lę­
dem ogniow ym  w lokalu propinacyjnym  pod Nr. 371, 
a w Leżajsku się m ieszczącym, następujące zarządzenia:

a) Zapas w szelkiego rodzaju spirytualiów w rze­
czonym lokalu naraz jeden się m ieszczących nie może 
przekraczać ilości 500 litrów. —  Celem ułatwienia pod 
tym względem  kontroli, nie wolno przechow yw ać w tym 
że lokalu beczek czy to próżnych czy też pełnych, j e ­
dynie beczki o łącznej pojemności 500 litrów.

b) D rzw i do wtaczania beczek, mieszczące się 
w  balaskach przepoław iających izbę propinacyjną mają 
być zawsze na kłódkę zamknięte i jedynie na czas w ta­
czania beczki, otwarte.

c) T a k  te drzwi jak i całe balaski od podłogi aż 
do p ow ały  mają być w ybite siatką drucianą gęstą  tak, 
iżby nikt z publiczności, w izbie szynkownej p rzeb yw a ­
jący  nie m ógł przypadkowo rzucić zapałki w miejsca 
beczkami zajęte.

cl) Beczki o łącznej pojemności 500 litrów mają 
być ułożone w izbie pod zachodnią ścianą z końca do 
t. zw. m agazynu dochodzącego.

e) P ow yższą  część izby, przeznaczoną na skład b e­
czek, należy oddzielić balaskam i i siatką wyżej opisaną 
od części izby, na drobną sprzedaż trunków prze­
znaczonej.

f)  W szystk ie  legary pod beczkami oraz stół szyn­
ko wny, mają być blachą szczelnie obite. —  W  ten sam 
sposób ma być blachą obita lub betonem zastąpiona 
podłoga w części izby, na beczki ze spirytuliami prze­
znaczonej.

g) W  całym  lokalu propinacyjnym  wzbronić nale- 
i  ży używania stojącego lub otwartego św iatła  i ognia.

h) W reszcie poza balaski, przepoławiające lokal 
propinacyjny nie wolno bezwarunkowo wpuszczać niko-

! go z publiczności, g d yż  tam jedynie persona! propina- 
cyę obsługujący znąjdować się może, a nawet temu 
personalowi nie wolno wchodzić do części lokalu na 
beczki przeznaczonej, jedynie w chwili nalewania lub 
czerpania z tychże beczek.

i) P rzy  wszyrstkich beczkach mają b yć  używ ane 
pipy tylko metalowe.

W zyw am  Panią o wykonanie pow yższych zarzą­
dzeń w przeciągu 14 dni. Za dwukrotną czynność znaw­
cy przyznaje się p. Eustachiew iczow i 2 kor, które pani 
w 3-ch dniach w urzędzie gminnym złożyć winna. P rze­
ciwko niniejszemu orzeczeniu przysługuje prawo rekur- 
su, k tóry  w przeciągu 14 dni do W yd zia łu  powiatowego 
na ręce Zwierzchności gminnej wnieść można.

Nowiński mp. 
burmistrz.

Wobec gazów eksplodujących.
Nierzadkie są w ypadki pożarów, pow stających 

w skutek ulatniającego się gazu i tegoż wybuchania. 
Niezbędnem przeto jest, żeby strażak wiedział, ja k  się 
ma zachow yw ać w takich razach. Zanim  jednak p rzy­
stąpim y do w łaściw ego tematu, pom ówim y cokolwiek o 
naturze 1 sile w ybuchów  g azow ych  wogóle.

Ciała w przyrodzie są stałe, p łynne albo lotne. 
Cząstki ciał lotnych m ają tę własność, że dążą do coraz 
większego rozszerzania się tak, że g d y  chcemy, ażeby 
one nie rozproszyły się, musimy je  trzym ać w zamknię- 
tem naczyniu. Ciała lotne n azyw am y też gazami. G a zy  
jedne są palne, drugie niepalne. Jeśli zapalim y gaz zw y k ły ,

, to spala się mocnym płomieniem nie w yp u ch ając  (gaz 
i śwb tlny), W  tym  rasie gaz musi być czysty, t. j. nie- 
I pomieszany z powietrzem atmosferycznem. Skoro t^lko 
i do gazu  wniknie powietrze, natenczas powstaje m iesza­



nina, która ju ż  się nie spala, lecz eksploduje. Ilość po­
wietrza, która do gazu w niknąć musi, żeby spowodować 
w ybuch nie jest  oznaczona, zależy ona od rodzaju gazu. 
Przeto możliwość w ybuchu gazu następuje wtedy, kiedy 
do przestrzeni napełnionej gazem  wniknie pewna, ściśle 
oznaczona ilość powietrza. Znika ona znowu z chwilą, 
gd y powietrze atmosferyczne tak dalece przesyciło masę 
gazową, że składowe je j cząstki nie dają się ju ż  zapalić, 
a ogień z jednej cząstki na drugą przechodzić nie może. 
Te dwa punkty w procesie eksplodowania gazu zowie- 
m y granicami: w yższą  i niższą. W y ż s za  granica wybu- 
chalności gazu oznacza n ajw iększą  zawartość gazow ą 
w  danej' przestrzeni; niższa granica zaś je st  najmniej- ! 
szązaw artośiią  gazn, która w danej przestrzeni znajdować 
się musi, ażeby spowodować wybuch.

Jeżeli w mieszaninie znajduje się więcej gazu 
palnego aniżeli potrzeba do sprowadzenia wybuchu, to 
mieszanina gazow a przy  zapaleniu będzie się spalać, 
ja k  czysty  gaz. G az spali się, nie w ybuchając. Skoro 
w  mieszaninie gazow ej zawiera się mniej gazu palnego, 
niżeli potrzeba do niższej granicy zdolności wybuchowej, 
to mieszanina przybiera własności czystego p o w ie trza : 
nie zapala się od płomienia i nie spala się. Te same sto 
sunki, tylko w odwrotnym porządku, następują kiedy ja k i  
gaz wniknie do przestrzeni napełnionej czystem pow iet­
rzem, albo gd y  w podobnej przestrzeni rozwinie się gaz.

Zaw sze należy pamiętać, że skoro dolna granica 
dosięgniętą zostanie, a górna nie przekroczoną, to dotknię­
cie mieszaniny przez ciało gorejące (światło) lub iskrę, 
spowodować może eksplozyę Co się ty c zy  siły wybuchu, 
to ta jest  różną przy  różnych gazach ; zależy  też ona 
od rodzaju i właściwości przestrzeni w jakiej w ybuch 
ma miejsce, jako też od rodzaju i jakości ścian, prze­
strzeń okalających. Jeżeli w yładow ujące się p rzy  eks- 
plozyi g a z y  potrzebujące znaczego obszaru dla swego 
rozprzestrzenienia się, nie znajdą dla siebie ujścia, to 
nacisk tych  gazów na ściany pomieszczenia, gdzie w y ­
buch się zdarzył, będzie też bardzo znaczny; g d y  g a z y  
m ają którędy odpływ ać w ówczas gw ałtow ność w ybu chu 
staje się mniej silną, niż p rzy  szczelnie zamkniętej 
przestrzeni w jednakow ych zresztą warunkach.

Teraz możemy przystąpić do w yłożenia niezbędnych 
w skazów ek o zachowaniu się przy pożarach gazow ych. 
Zaw ierają  się one w  następujących momentach:

Zaw ezw ana do pożaru, powstałego w skutek zap a­
lenia się gazu, straż powinna sobie przedewszystkiem  
zadać pytanie: „C zy  w y tw o rzy ły  się g a z y  eksplozyjne 
i czy  m ogą się jeszcze takie g a z y  w y tw o r z y ć ? “ Już 
samo miejsce pogorzeli daje mniej więcej w yjaśn ia jącą  
odpowiedź. Tw ierdzącą odpowiedź dadzą składy towarów 
kolonialnych, składy apteczne, apteki, składy farb, w ęgli 
i t. p. Jeżeli zaś pożar w yn ik ł w  innym  jak im  domu, 
to dopiero na miejscu będzie można się zoryentowaó 
przez rozpytanie się u mieszkańców. Trzeba tylko do­
wiedzieć się, jakiego rodzaju jest gaz, który się utw orzył. 
Może on pochodzić z benzyny, gazoliny, acetylenu, gazu 
świetlnego, spirytusu, n a fty  lub czego innego. W  wielu

razach ju ż  samo powonienie da nam objaśnienie o isto­
cie gazu, gdzie zaś niema pewności, należy się z z a ­
pytaniem zwrocie do właściciela lub do mieszkańców 
domu. Dopóki nie wiadomo, jak i gaz znajduje się w  po­
mieszczeniu, to nie wolno doń wchodzić ze światłem, 
z latarnią lub pochodnią U czynić to można p rzy  pomocy 
latarni elektrycznej lub latarni bezpieczeństwa D a v y ’ego, 
która jed n ak zapalona być musi przed wejściem  do po­
mieszczenia.

N ajlepsze lam py elektryczne są zasilane przez 
akkum ulatory, które naładow yw ać trzeba co pewien 
czas, w miarę zużycia elektryczności. W ażą  one przeszło 
trzy  kilogram y i za jednem  naładowaniem mogą się 
palić 9 do 10 godzin, zastępując płomień trzech świec.

L atarnia bezpieczeństwa D a v y ’ego (wynaleziona 
w  r. 1815) tak jest urządzona, że wnętrze je j chronią 
od przystępu powietrza podwójne, delikatne i gęste 
siatki z cienkiego drutu. Dopóki siatki owe się nie roz­
żarzą, to zapalenie się powietrza zewnętrznego od p ło­
mienia w  latarni jest prawie zupełnie wykluczone.

W  składach węgli, w  piwnicach lub na statkach, 
w kopalniach, w yw iązu je  się niekiedy lekki gaz w ęglo­
wodorowy, bagienny czyli ja w n y , ja k i  w  okolicach B a ­
ku naw et wprost z ziemi się w yd ob yw a. Jest 011 bez­
barw ny i bezwonny, spala się płomieniem żółtawym , 
mało świecącym. Eksploduje p rzy  zmieszaniu się z dzie­
sięciokrotną ilością powietrza atmosferycznego. Ponieważ 
gaz ten nie da się rozpoznać węchem, przeto w  zak ła­
dach, gdzie się on w yw ią zyw a ć  może, należy w  p rz y ­
padku pożaru u żyw ać latarni bezpieczeństwa D a v y ’ego. 
Jeżeli w pomieszczeniu znajduje  się gaz bagienny, to 
około płomienia w latarni okazuje się okrążenie nie­
bieskawe, w  takim  razie należy pomieszczenie czem 
prędzej opuścić. Jeżeli zaś oprócz niebieskawego stożka, 
płomień w  latarni się w ydłuża, a blask niebieskawy w y ­
pełnia całe wnętrze koszyka latarniowego — to n a jw y ższy  
czas do ucieczki.

Jeżeli straż stwierdzi obecność palących się gazów , 
to ani p rzy  św iecy ani p rzy  pochodni pod żadnym  po­
zorem pracować nie można, dopóki nie nastąpi gru n ­
towne przewietrzenie pomieszczenia. Jeśli w y z ie w y  nie 
są zdatne do oddychania (gaz bagienny), a czekać z ra­
tunkiem nie można, należy w takim razie przystąpić do 
akcyi tylko z latarnią bezpieczeństwa i p rzy  pomocy 
aparatu przeciwdym nego. W reszcie trzeba się postarać, 
żeby zapobiedz dalszemu w yw iązyw an iu  się gazów.

Jeżeli w pomieszczeniu płomień się ja k i  pali, to 
powinien on być zgaszon y tak, żeby żadna iskra się nie 
tliła. Następnie należy zarządzić dokładne przew ietrze­
nie. W stąpienie do pomieszczenia ze świecą albo z po­
chodnią może dopiero być dozwolone, kiedy powonienie 
równie ja k  latarnia bezpieczeństwa daje pewność o nie­
obecności gazu. Zaw sze i wszędzie, jednakże, gdziekol­
wiek podejrzyw ać można obecność gazów  zapalnych, 
należy zach ow yw ać ja k  najw iększą ostrożność.

G dy każda straż zach ow yw ać będzie podane p ra ­
widła, to spodziewać się można, że w yp ad ki pożarów po-



w stałych z gazów  eksplozyjnych., żadnych dalszych nie­
szczęść za sobą nie pociągną, oraz, że straż zawsze właściwe 
środki przedsiębrać będzie, żeby dalszej biedzie zapobiedz.

Nowy regulamin służbowy.
(Ciąg dalszy.)

VI. Służba na pogotowiu podczas . . ' w idow isk
39. Pogotowie pożarne podczas publicznych w i­

dowisk, ja k  n. p. przedstawień teatralnych, koncertów, 
produkcyi sztuk konnych, ogni sztucznych, prestydygi- 
tatorskich, gim nastycznych i t. d. w^ykonuje miejscowa 
ochotnicza straż pożarna albo też straż pożarna gminna, 
jeżeli ta w  gminie istnieje, na koszt dotyczącego przed­
siębiorcy.

40. Pogotowie pożarne składa s ię : z Kom endanta i 
pogotowia pożarnego i z odpowiedniej, przez Naczelnika 
straży pożarnej oznaczonej ilości członków.

N aczelnik  straży pożarnej oznacza imiennie człon­
ków straży pożarnej, którzy pogotowie to pełnić mają.

41. W yzn aczen i do służby pogotowia pożarnego 
podczas publicznych widowisk członkowie straży pożar­
nej p rzyb y w a ją  do służby w  mundurze i w  pełnem uzbro­
jeniu  na pół godziny przed rozpoczęciem widowiska.

42. Kom endant pogotowia pożarnego rozdziela 
służbę w  m yśl obowiązującego w gminie regulaminu 
gmin. dla widowisk.

43. Kom endant pogotowia przekonuje się, czy 
w szystko znajduje się w  należytym  porządku, czy  przed­
siębiorca w ykonał wszystko, co w regulaminie i w  prze­
pisach dla przedsiębiorców publicznych widowisk w y ­
kazano.

Jeżeli przepisom tym  nie uczyniono zadość, a K o ­
mendant pogotowia znalazł coś, coby dla publiczności 
groziło niebezpieczeństwem, musi bezzw łocznie donieść 
o tem W ła d zy  publicznego bezpieczeństwa (Burmistrzowi, 
Naczelnikowi gm in y lub innemu Reprezentantow i W ła ­
d zy  policyjnej) i żądać bezzw łocznego usunięcia tych 
wadliwości przed rozpoczęciem przedstawienia.

44. Członków pogotowia pożarnego należy tak roz­
dzielić, aby z każdej strony sceny czuw ał jeden strażak, 
aby w sali dla w idzów i na galeryi było dwóch strażaków. 
Bezw arunkow o za sceną p rzy  oknach powinien być także 
jeden strażak z oddziału pierwszego.

Jeżeli podczas przedstawienia palić się m ają ognie 
sztuczne, lub wogóle, jeżeli podczas przedstawienia 
ma się coś z ogniem odbywać, natenczas Komendant 
pogotowia ma osobiście nad tem czuwać.

45. Zadaniem członków pogotowia pożarnego, którzy 
pełnią służbę za sceną j e s t :

a) czuw ać nad oświetleniem (nad lampami),
b) nie zezw alać na to, aby chodzono z nieosłonię- 

tem (gołem) światłem i nie zezwalać, aby kulisy ośw ie­
tlone b y ły  świecami i lampami wadliwie przytwier- 
dzonemi,

c) zabraniać palenia tytoniu i cyg a r za sceną, a 
jeżeli podczas przedstawienia g ra ją cy  zapalił na scenie 
cygaro, papierosa lub zaświecił świecę, lampę, uw ażać 
na rzuconą przez niego zapałkę, uw ażać na odłożone 
lub porzucone przez grającego cygaro lub papierosa,

d) jeżeli płomień ogarnia grającą  osobę, należy 
bezzwłocznie u łożyć ją  poziomo na podłodze i okryć 
kocami, albo u żyć  wody, piasku, popiołu i t. p. środków 
do ugaszenia,

e) usuwać bezzwłocznie każde niebezpieczeństwo 
powstania pożaru z ja k n a iw ięk szym  spokojem, albo też 
uwiadomić o tem Kom endanta pogotowia, jeże li  inaczej 
nie można, zapomocą umówionego sygnału  (n. p. jeden 
świst długi — pauza —  dwa bardzo krótkie świsty) 
świstawką.

Przepisane p rzyrządy pożarne muszą się zawsze 
w  pobliżu pogotowia pożarnego znajdować.

46. Zadaniem członków pogotowia pożarnego, którzy 
pełnią służbę na sali widzów i na galeryi je s t:

a) uważać, aby piece do ogrzew ania nie rozpalały 
się zbytnio,

b) uważać, aby drzwi do użycia  w  razie popłochu 
nie b y ły  zastawione lub zamknięte,

c) uważać, aby lam py zapasowe do u żytku  w razie 
popłochu i wogóle w szystkie lampy b y ły  w dobrym 
stanie, należycie przytwierdzone i aby św ieciły się do 
końca przedstawienia.

d) wzbraniać palenia tytoniu i cygar w obrębie 
lokalu, na przedstawienia przeznaczonego i na kuryta- 
rzach, które prowadzą do sali (dla publiczności) w ido­
wiskowej.

Członkowie tego pogotowia pożarnego m ają swoje 
stanowiska w  pobliżu drzwi do w yjścia  i w  razie po­
płochu otw ierają je  szybko, publiczność uspakajają i 
czuw ają nad porządkiem przy  opuszczaniu sali.

Członkom tego pogotowia nie wolno pod żadnym 
pozorem opuszczać lub zmieniać stanowiska, wskazanego 
im przez Kom endanta pogotowia.

47. Wszystkim członkom pogotowia pożarnego nie 
wolno podczas służby zajm ow ać się rozmową z publicz­
nością, nie wolno im przyjm ow ać trunków i żywności, 
wogóle powinni oni unikać wszystkiego, coby ich uw agę 
odwracało od ważności swoich obowiązków.

Jeżeli zajdzie usprawiedliwiona potrzeba opuszcze­
nia w yznaczonego stanowiska, natenczas należy o tem 
bezzwłocznie Komendanta pogotowia uwiadomić, który 
musi postarać się o zastępstwo lub sam zająć  opuszczone 
stanowisko.

48. Pogotowie pożarne pozostaje w  służbie aż do 
pogaszenia w szystkich  lamp i zrewidowania całego bu­
dynku, nie w yłą cza ją c  także garderoby. Kom endant 
pogotowia powinien o tem osobiście się przekonać, a także 
zbadać, czy  w  piecach nie pozostał żar.

Jeżeli użyto w ody z kadzi, z wiaderek, jeżeli użyto 
piasku lub popiołu, natenczas n ależy  przed odejściem 
postarać się, aby powstałe stąd braki zostały natychm iast 

I uzupełnione.
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Pogotowie pożarne me opuszcza swoich stanowisk 
naw et w razie w ybuchu pożaru poza budynkiem, w k tó ­
rym  widowisko się odbywa.

49 . W  razie w ybuchu pożaru w budynku wido­
wiskowym, wkracza pogotowie pożarne z całą energią 
i s tara  się pożar w zarodku ugasić. Jeżeli zwłoka grozi 
niebezpieczeństwem, stara  się K om endant o spokojne 
opróżnienie sali (amfiteatru) i wogóle miejsc przez 
publiczność zajm owanych, a następnie zarządza alarm.

Spokój i rozwaga je s t  tu ta j najgłów niejszą rzeczą, 
a ta k t  i przytomność um ysłu naj cenni ej szemi zaletami 
służbowemi.

50. K om endant pogotowia pożarnego składa na­
stępnego dnia raport Naczelnikowi straży  pożarnej albo 
ustny  albo pisemny.

51. W  razie dostrzeżonego przekroczenia przepisów 
policyi ogniowej obowiązane je s t  Naczelnictwo straży 
pożarnej treść raportu  zakomunikować M agistratowi 
(Urzędowi miejskiemu lub Urzędowi gminnemu) i jeżeli 
raport wykazywał jak ie  wadliwości lub braki w urzą­
dzeniach, niedokładność w ykonania przepisów dla przed­
siębiorcy, powinno Naczelnictwo straży pożarnej w dro­
dze ustnego porozumienia ze Zwierzchnością gm inną 
starać się o usunięcie tych wadliwości i braków, aby 
zmusić przedsiębiorcę do zaradzenia złemu pod rygorem  
w strzym ania udzielonego mu lokalnego zezwolenia.

52. W  razie wybuchu pożaru w miejscowości, 
w której się odbywa widowisko, należy publiczność, 
zgromadzoną na widowisku uwiadomić o tern ze sceny 
jeszcze przed alarmem i wezwać do spokojnego opu­
szczenia lokalu widowiskowego.

53. Jeżeli w miejscowości tej je s t  zwyczaj alarmo­
wania straży pożarnej w w ypadku pożaru poza obrębem 
gminy, należy o tern alarmie uwiadomić publiczność ze 
sceny, podnosząc z naciskiem, że pożar powstał w innej 
gminie czy na przedmieściu.

VII. Służba podczas pożaru.
54. S trażak ma być w każdej chwili gotowym do 

służby pożarnej, to je s t  m undur i wszelkie przybory 
m ają się znajdować w dobrym stanie i w miejscu po- 
ręczn em ; opaskę służbową musi mieć zawsze przy  sobie, 
aby, jeżeli znajduje się daleko od swego pomieszkania, 
mógł pospieszyć natychm iast z tą  odznaką do pożaru.

Na sygnał alarmowy spieszą członkowie do strażnicy 
pożarnej, a bliżej pożaru mieszkający spieszy wprost 
na miejsce pożaru.

Do pożaru powinno się spieszyć z rozwagą, nie 
wolno pędzić aż do zadyszenia i zmęczenia, bpieszący 
do pożaru nie powinien zważać na rady  do powrotu, 
tylno m a się udać na miejsce przeznaczenia i stawić 
się przed swym komendantem.

55. Stanowisko Naczelnika przy  pożarze oznaczone 
powinno być w dzień czerwoną chorągwią, a w nocy
czerwoną latarnią.

66 . W  razie nieobecności Naczelnika obejmuje k o ­
mendę jego zastępca lub pierwszy na miejsce przybyły

komendant, a składa ją  dopiero po przybyciu Naczelnika, 
względnie tegoż Zastępcy.

57. W  razie przybycia do pożaru kilku lub k ilku ­
nastu  naczelników lub kom endantów okolicznych straży 
pożarnych, akcyą ra tunkow ą kieruje zawsze Naczelnik 
miejscowej s traży  pożarnej. Do niego zawsze zgłaszają 
się przybyłe na pomoc straże pożarne i żądają  od niego 
dalszych rozkazów. Naczelnik miejscowej straży pożarnej 
może jednak  złożyć to kierownictwo w ręce innego 
starszego wiekiem i doświadczeniem Naczelnika, lub 
Naczelnika zawodowej straży pożarnej, która do pożaru 
przybyła.

W razie stwierdzonego niedołęstwa miejscowego 
Naczelnika, lub jakichkolwiek innych sporów, orzeka 
Naczelnik gm iny miejscowej, kto ma kierować akcyą 
ratunkową.

58. N astępujące przepisy obowiązują wszystkich 
członków korpusu s trażack iego :

a) Wszelkie rozkazy przełożonych, wchodzące w za­
kres pożarnictwa, muszą być bez oporu i bezzwłocznie 
wykonane.

b) Jeżeli straż pożarna z powodu oddalonego miejsca 
pożaru musi jechać, to przed wyruszeniem  należy jeszcze 
przeglądnąć, czy wszystkie przyrządy są w porządku.

c) Do pożaru jedzie się pełnym  kłusem środkiem 
drogi, na zakrętach  się zwalnia i w ydaje po drodze 
świstawką lub lepiej trąbką  sygna ł: „Naprzód lu albo: 
, Z drogi !u

d) Jad ąc  pod górę, wszyscy schodzą z wozu.
e'j Podczas jazdy  nie wolno na  wóz wskakiwać 

lub z niego wyskakiwać.
f) W  drodze spotkane zaprzęgi ustępują na  lewo — 

zaś w ym ija się jadące w tym  samym kierunku n ap raw o .

VIII. Sygnały.
59. Sygnały  służą do w ydaw ania rozkazów. A by 

uniknąć naw oływ ań i krzyków, musi się podczas ćwiczeń 
i przy pożarze w ydaw ać rozkazy sygnałami, k tórych są 
trzy  rodzaje : 1) na świstawkę, 2) na dwutonową hupkę 
i 3) na trąbkę. K ażdy członek korpusu musi znać i d o ­
kładnie umieć zastosować wszystkie przepisowe sygnały.

III. Ruch Towarzystw strażackich.

Okręgowy zjazd strażacki.

W  niedzielę 24. z. m. odbył się na strażnicy ocho­
tniczej straży pożarnej we Lwowie zjazd ochotniczych 
straży pożarnych X  (lwowskiego) okręgu przy współu­
dziale 32 uczestników z 15 gmin.



Obrady zagaił naczelnik p. Marcin M ajew ski i po­
wołał na sekretarza p. Karola B aczyń skiego  z M ikoła­
jowa, poczem nastąpiły sprawozdania delegatów  o sta­
nie obrony pożarnej: w K ulparKow ie (del. L achow icz ', 
w Zamarstynowie (del. Froner), w Falkenstein (deleg. 
Schweizer), w S erd ycy  (deJ. Krupacz), w Źydaczow ie 
(del. W erschler), w B óbrce (dcl. Muller), w Rozdole 
(del. Nolting), w M ikołajow ie (del. Stadyk), w Czysz- 
czach (del. Krajewski), w Siemianówce (del. Dereń) w 
Dublanach (del. Herman v. Bulów), w H odow icach (del. 
Chmiel), w Rzęśni polskiej (del. Dradrach), w Sygnió- 
w ce (del. Jahn) i we L w o w ie  (del. Majewski).

Nad sprawozdaniami tych delegatów  w yw iązała  
się ożywić na dyskusya, a następnie zapadła uchwała, 
aby odnieść się do krajow ego Związku i do Zarządu 
G łów n ego K ó łe k  rolniczych o różne ulepszenia i uzu­
pełnienia taborów straży pożarnych.

P rzy  sprawozdaniu delegata z B obrki odnowiono 
przykrą  sprawę aresztowania członka straży w Bóbrce 
p. Kocium basa z tego powodu, że nie usłuchał w e zw a ­
nia urzędującego przy pożarze komisarza starostwa, a 
na wniosek delegata z Dublan uchwalił Zjazd odnieść 
się do Związku krajow ego z prośbą o wydanie poucze­
nia na temat stosunku straży pożarnych do w ładz p o ­
litycznych.

D elegat z S ygn iów ki w yk aza ł ogromne zaniedba­
nie w w ykonyw aniu  w tej gm inie ustaw i rozporządzeń 
podcyjno-ogniowych i budowlanych, szczególnie żalił się 
na brak rew izyi ogniow ych (na co użalali się także d e l e ­

gaci innych gmin), postanowiono w ięc upomniećsię o te 
rew izye  w drodze instancyi przez Związek krajowy.

D alszy wniosek p. Marcina M ajew skiego o wpro­
wadzenie zmian w odznakach i w niektórych częściach 
munduru strażackiego (chcą znów srebrne pasy i paski) 
odesłano do kom isyi technicznej krajow ego Związku, 
gdzie  ona już wskutek uchw ały krajow ej R a d y  zaw ia­
dowczej się znajduje.

Po wnioskach nastąpiły w yb o ry  komisyi do spra­
wozdania o ćwiczeniach lwowskiej ochotniczej straży 
pożarnej, ob jętych  programem zjazdu i w ybór nowego 
zarządu okręgow ego. Naczelnikiem  okręgow ym  w ybrany 
został p. Otton N olting z Rozdołu, a sekretarzem okrę­
go w ym  p. K aro l Baczyński z M ikołajowa. N astępny 
zjazd o k ręg o w y  odbędzie się w Rozdole.

Zjazd zakończył się ćwiczeniami lwo-wskiej ocho­
tniczej straży pożarnej.

W y k o n a ł  je korpus bardzo zręcznie i pięknie lecz 
także z ogrom ną brawurą.

Fachow ą ocenę tych ćwiczeń przesłano Zw iązkow i 
krajowemu do dalszego urzędowania. P rzykre  wrażenie 
na kom isyi w y w a rł  fakt, że lw ow ska zw iązkow a straż 
pożarna nie w y k o n yw a  zw iązkow ych regulaminów.

JBrzeżany, 24. sierpnia 1905. 
Stary gród Sieniawskich św ięcił dnia 20 sierpnia 

b. r. rocznicę trzydziestoletniego istnienia ochotn. Straży 
pożarnej, oraz uroczystość odznaczenia naczelnika Straży

Franciszka B rodzkiego i sekretarza W ydziału  straża­
ckiego Jana Czechowicza, którzy  od chwili założenia 
nieprzerwanie, kolejno na roz naitych stanowiskach Straży, 
chwalebnie i z pożytkiem służą.

W  uroczystości w zięła  udział Reprezentacyą miasta 
i powiatu, reprezentanci W ładzy politycznej i w ojsk o­
wości, delegacye .Straży z Bursztyna, Narajowa, Podha- 
jec, R ohatyn a i Zawałowa (reszta Straży należących do 
naszego okręgu mimo zaproszenia nie przybyły, ani nie 
napisały). Zw iązek krajow y reprezentow ał jako delegat 
poseł na Sejm krajow y i burmistrz tutejszy Dr. Stani­
sław Schaetzel.

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele farnytn, 
ruszył pochód przed ustrojoną wspinalnię, gdzie odbyła 
się uroczystość wręczenia odznak jubilatom, zainaugu­
rowana przemową Dra St. Schaetzla do zebrania, w k tó ­
rej określiw szy najpierw dzieje założenia ochotn. Straży 
pożarnej w Brzeżanach, jej pracę i zasługi około dobra 
miasta oraz podniósłszy znaczenie dobrze zorganizowa­
nej obrony pożarnej dla społeczeństwa —  zw rócił się 
do jubilatów i złoże ł im podziękowanie imieniem miasta 
za ich trzydziestoletnią, poświęcającą się dobru ogółu 
pracę, poczem imieniem Związku K rajow ego jeszcze prze­
m ów iw szy parę słów o znaczeniu tej uroczystości dla 
nich i Straży, przyozdobił ich pierś honorowemi odzna­
kami z życzeniem na dalszą jeszcze dla nic h i S traży  
chlubę, a miastu pożytek przynoszącą pracę obyw atelską 
w Strażactwie.

Imieniem korpusu ochotn Straży zabrał g łos Zast. 
Naczelnika A lo izy  Paulo. W przemówieniu swem pod­
kreślił zrozumienie i wprowadzenia w czyn idei stra­
żackiej i haseł strażackich przez jubil .tów, złożył im 
hołd za ich serce koleżańskie i wyrozumiałość ojcowską 
dla członków  Straży. Straż za tę szkołę obow iązków  
obywatelskich, jaką pod ich przewodnictwem odbyła 
i chcąc dać w yraz swej wdzięczności i uznaira dla tych 
zasłużonych około dobra brzeżańskiego korpusu prze­
wodników, złożyła mu jako dar hor orowy zebraną mię­
dzy sobą kw otę 250 kor pozostawiając im swobodę 
użycia jej na cel jaki uznają za stosowni'.

Po  podziękowaniu jubilatów, które w ypow iedział 
p. Czechowicz pod adresem Reprezenttrcyi i obywateli 
miasta, Związku krajow ego i korpusu str (żackiego, pod­
pisali zebrani akt pam iątkow y tej uroczystości.

N astąpiły  ćwiczenia popisowe Straży brzeżańskiej, 
którym  z szczególniejszem zajęciem przypatryw ali się 
delegaci Straży okręgu.

Program  ćwiczeń b y ł  następujący :
Szkoła gęsiorami i okapów kam i, w ykonana w p o ­

dwójnych zastępach równocześnie, dalej pożar piątrowy 
w ewnętrzny z suchym prądem, ratunek wę Ja mi i worem, 
w reszcie pożar dachowy przy użyciu mostka, drabinek 
dachowych, (gonciarek) trzech prądów, ratunek kocem 
i ucieczka strażaków z dachu na linewkach.

Cwiczenią w yp ad ły  sprawnie, bez zarzutu, akcya 
ratunkowa była jednolitą, spokojną a szybką i nie go-4 
rączkową. W  ogólności korpus dow iódł n a leżytego  w y ­
szkolenia, w p raw y i kąrności.



N a pamiątkę tego święta strażackiego, korpus z ju­

bilatami, W ydziałem  Straży, delegacyam i i Członkam i 
Straży założycielami, odfotografow ał się po ćwiczeniach, 
a fotografia ta będzie zaiste miłą dla każdego pamiątką.

Skrom ny, wspólny obiad strażacki w sali Sokoła, 
dany kosztem miasta, przy którym  toastowano na cześć 
jubilatów, Reprezentacyi miasta, Zw iązku krajow ego 
i okręgow ego, członków-założycieli, haseł strażackich, 
„kochajmy sięu i t. p. zam knął uroczystość programową. 
A  bractwo strażackie — zeszło się jeszcze wieczorem 
w sokolni z swemi rodzinami, ażeby już w ściślejszem 
tylko, swem własnem kole się zabawić i pohulać. T a ń ­
cami k iero w ał niezmordowanie naczelnik rohatyński i ba- 
wiono się wesoło i ochoczo, dopóki słońce, n iedyskre­
tnie oknami zaglądające, nie w yp łoszy ło  z sali rozbaw io­
ną młódź przypominając, że po zabawie trzeba stanąć 
do zw ykłej, codziennej pracy. Wierny Wasz.

Krzyszkowice. w dniu 27. sierpnia odbyło się tutaj 
amatorskie przedstawienie, urządzone na dochód straży 
przez p. Józefa Salę, którem u za przysporzenie majątku 
ochotnicza straż pożarna w K rzyszko w icach  serdecznie 
dziękuje.

IV. Kronika pożarów.
Wielki pożar W Kukizowie. M iasteczko K u k izó w  na­

wiedziła wielka k lęska  pożaru. Spaliło  się doszczętnie 
50 domów mieszkalnych, razem z zabudowaniami go- 
spodarskietni i całoroczną krescencyą. Szkoda w niezna­
cznej części ubezpieczona, w ynosi do 200 000 koron. 
Około 200 rodzin zostało bez dachu nad g ło w ą . N am iest­
nictwo pośpieszyło z pomocą i w yasygn ow ało  2.000 K .

W Kopeczyńcach spłonęło 50 gospodarstw, łącznej 
wartości około 60.000 koron. W iększa  częśc p o g o rze l­
ców nie b y ła  ubezpieczoną od ognia.

W Niżniowie nad Dniestrem spłonęło 34 gospodarstw  
włościańskich. —  Szkoda jest bardzo znaczna i ty lko 
w części była ubezpieczona.

Pożar W Drohobyczu. D. u .  zm. o godz. II w nocy 
w ybu chł z niewyśledzonej przyczyn y pożar w rafineryi 
nafty Parnasa i Ski w D rohobyczu i w krótkim  czasie 
ogarnął całą rozległą  fabrykę, czyniąc w szelki ratunek 
niemożliwym. Szkoda wynosi około 100.000 koron. 
Z ludzi nikt nie odniósł uszkodzenia. Wspomniana ra- 
finerya ubezpieczona b y ła  w tow arzystw ie »Dunaj«, któ­
re jednak stawia trudności w w yp łacie  szkody.

Z Rozworzan w pow. przemyślańskim donoszą, że 
w ybu ch ł tam w domu Leona B uraka pożar, wzniecony 
przez je g o  dzieci. Pożar zniszczył 43 zagród z c-iłym 
zapasem zbiorów tegorocznych. Szkoda wynosi około 
go.000 k a ubezpieczoną była  tylko na blizko 40.000 
koron.

Jordanów. Ogrom ny pożar nawiedził to miasto. Na 
razie brak bliższych, autentycznych wiadomości o roz­
miarach klęski.
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Petycya. K ra jo w y  Związek wniósł następującą pe- 
ty cy ę  do Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń w Kra­
kow ie  :

„Od roku 1892. otrzymuje nasz Związek stałą ze 
strony Szanow nego T o w a rzy stw a  pomoc m a te ry a ln ą : 
początkowo po 1.000 K. rocznie, co z latami wzrastało 
aż do obecnej w ysokości K . 5.000.

T a  ofiarność Szanownego Tow arzystw a przejmuje 
nas prawdziwą dla N iego wdzięcznością, tem bardziej, 
o ile tylko przy tej pom ocy zdolni jesteśm y spełnić 
statutowe nasze obowiązki.

Rozrost jednak naszej instytucyi w ym aga, aby 
praca nasza by ła  p lanow a i jednostajna więc, w ym aga
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V. Rozmaitości



ścisłego ustalenia naszego budżetu, któryby b y ł regu- ; 
latorem postanowień, co do rozwoju naszej działalności. '

U w ażając więc pomoc Szanow nego Tow arzystw a j  

w obecnej w ysokości K  5.000 rocznie za odpowiednią j  

do dzisiejszego naszego rozwoju, co z praw dziw ą wdzięcz- | 
nością ponownie podnosimy, to jednak ośmielamy się 
upraszać Szanowną R a d ę  Nadzorczą, aby subw encyę tę 
zamienić raczyła na subw encyę stałą aż do odwołania, 
w jakiej formie otrzym ujemy subw encyę od Sejmu K ra- ! 
jow ego  i w jakiej formie udziela także Szanowne To j  
w arzystw o podobnych subwencyi kilku innym Instytu- 
cyom  w kraju.

Rozum iem y, że będziem y obowiązani corocznie 
składać Szanownemu Towarzystwu sprawozdanie z na­
szych czynności i przedkładać zamknięcia rachunkowe, 
aby Szanowne T o w a rzystw o  nabrać m ogło przekona­
nia, iż funduszów publicznych, których nam użyczają 
władze i zakłady publiczne, należycie używamy.

R ozum iem y również, że liczyć się będziemy z ewen- 
tualnemi w skazów kam i Szanow nego T ow arzystw a i tak 
idąc za w skazów ką Szanow nego pisma z dnia 5. czerw ­
ca 1905. L. 3400/18819, zawiadam iam y już obecnie Sza­
nowną Radę, że w roku bieżącym  urządziliśmy 12 kur­
sów powiatowych, 3 kursa dla T ow arzystw a Kółek rol­
niczych, 3 kursa lokalne, w czem jeden dla uczniów  
Zakładu D rohow yzkiego, a jeden dla uczestników kursu 
dla pisarzy gminnych, przez W yd zia ł K ra jo w y urządzo­
nego. Ponadto podajemy do wiadomości, że odbyło się 
w tym roku 67 lustracyi straży pożarnych i że udzie­
liliśmy 9 strażom zapom óg w  łącznej k w ocie  K . 490, 
w yłącznie  w przyrządach pożarnych.

G d y  Szanowne Towarzj^stwo jest tedy świadkiem 
naszej działalności na polu organizacyi obrony pożarnej, 
przeto ży w im y  g łę b o k ą  nadzieję, że Szanowna R ada 
Nadzorcza prośbę naszą uwzględni i udzielaną nam do­
tąd łaskaw ie corocznie subw encyę zamieni na stałą, 
względnie przyzna nam stale aż do odwołania tytułem 
subwencyi K . 5.000 rocznie, p łatnych w stale z g ó ry  
przez Szanowne Towarzystwo oznaczonych term inach“.

Za 40-Ietnię służbę. D nia 5 . września w południe 
w gmachu strażnicy pożarnej miejskiej w e Lw ow ie, 
odbyło się uroczyste wręczenie ustanowionego przez 
Najjaśniejszego Pana medalu jubileuszowego za 40-letnią 
wierną służbę starszemu sierżantowi straży pożarnej 
miejskiej, Janowi Procajle, który w służbie dla gm iny 
pozostćije od 16. września 1864, a więc blizko 4I lat. 
A k tu  wręczenia medalu wśród stosownej przemowy do­
konał w iceprezydent miasta p. Ciuchciński w obecno­
ści całego  korpusu straży pożarnej. U dekorow any zło­
żył w ręce p. wiceprezydenta podziękow anie dla Najj. 
Pana za otrzymaną odznakę.

Brzeżany. Dnia 23. sierpnia b. r. zam knęła mogiła 
jednego z cichych, a w ytrw ałych  pracow ników . K a ź  ­
mierz Czechow icz urzędnik M agistratu, dziesiętnik 
ochotn. S traży  pożarnej zmarł w poniedziałek 21. z. m. 
nagle. P rzyczyn ą  śmierci wada sercowa. P rzeży ł lat 33. 
osierocił w dow ę i 2 dzieci. Najboleśniej dotknęła ta 
niespodziewana śmierć, o jca  —  bo nastąpiła na drugi

dzień po jeg o  obchodzie 30-letniego jubileuszu należe­
nia do Straży. Prócz korpusu Straży ochotn. i Sokoła, 
którego również zmarły b y ł  gorliw ym  członkiem  od­
prow adziły  zwłoki na cmentarz tłum y publiczności, 
świadczące o sym patyi, jaką się zmarły powszechnie 
cieszył. Niech mu ziemia będzie le k k ą !

Godne naśladowania. Poczucie potrzeby postępu 1 
jedności nie gaśnie wśród naszej braci strażackiej i p o ­
trzeba tylko ciepłego podmuchu aby zab łysło  jasnem 
światłem . Dowodzi tego piękny objaw solidarności dru­
żyn strażackich w powiecie bialskim .

Za in icyatyw ą zasłużonego w powiecie strażaka p. Ja­
na Lankosza z K ęt, a za aprobatą K rajow ego Związku zje­
chało się w Bielanach w  dniu 23. lipca b. r. 104 straża­
ków  z sześciu okolicznych straży celem bliższego poz­
nania się, przeprowadzenia wspólnych ćwiczeń i w zaje­
mnego pouczenia się. Pow zięto jednom yślną uchwałę 
udzielania sobie bezwzględnej pom ocy w czasie po­

żarów.
W  dniu 6. sierpnia odbyło się podobne zebranie 

w Czańcu, na którem jaw iło się 92 strażaków z różnych
m iejscowości.

Czas wolny od ćwiczeń i narad spędzono na wspól­

nej zabawie.
Katastrofa skutkiem pożaru celuloidu. W  roku b ie­

żącym  już po raz trzeci zdarzyła  się w Wit dniu kata­
strofa skutkiem pożaru celuloidu.

Pierwsza katastrofa w ydarzyła  się dnia 23. marca 
w fabryce w dzielnicy Mariahilf. P ięciu tok arzy  sp ło ­
nęło w tedy, a pięciu odniosło ciężkie rany. Drug'a ka- 

1 tastrofa tego  rodzaju zniszczyła d.iia 15. maja handel 
Kornbliiha na baszcie szkockiej (Schottenbastel). W ó w ­
czas odniosło rany 50 osób. K atastrofy te w y w o ła ły  
ogrom ny niepokój pośród ludności W iedn ia  i władze 
zajęły się spraw ą fabryk w yro bó w  z celuloidu tudzież 
składów  tego materyału. Już po drugiej katastrofie zwo­
łało ministerstwo spraw w ew nętrznych ankietę, która 
w W iedniu obradowała.

Celuloid jest rozczynem baw ełn y strzelniczej i jest 
ciałem oczyw iście nadzwyczajnie łatwo palnem. P ie rw ­
sze próby otrzym ania celuloidu b y ły  robione przez A . 
Parkesa  w r. 1855, a m ateryał przez niego otrzym any 
pod nazwą » p arkezyn yu b y ł  przez pewien czas znany 
w A n glii,  jako surogat kauczuku i gutaperki. W  dzie­
sięć lat później bracia H yatt  w A m eryce  udoskonalili 
metodę otrzym ywania tego ciała i nadali mu nazwę 
celuloidu. R ozm aite  są sposoby w yrabiania tego mate­
ryału, ale celuloid o składzie normalnym, przyrządza 
się w taKi sposób, że na 100 części baw ełny strzelni­
czej (ciało silnie wybuchające) używ a się 50 części kam ­
fory i tyleż alkoholu. F a b ry k i używają celuloidu zamiast 
kauczuku, rogu, fiszbinu, kości, a naw et bursztynu, ko­
ralu, malachitu, szyldkredu i. t. p.

Sprostowanie. W  Nrze 9. „P rzew od n ika  pożarnicze­
g o “ w artykule »Co powinno się znajdować przy każ­
dej większej s ik a w c e ? “ na stronicy 79, w ustępie 12, w 
wierszu 7. z g ó ry  zamiast »łańcuszki* — czytaj —  
»tasiemki».



VI Poczta Redakcyi.

Odezwa! W  listopadzie b. r. w yjdzie w formacie 
kieszonkowym , oprawny (póipłótno) kalendarz strażacki 
na rok igoó.

W  kalendarzu -tym zam ieścim y na cztery g łosy  
(kwartet) najnowszy, oryginalny a bardzo piękny „Chór 
ftra ża ck i“ kom pozycyi Jana Galla, do słów poety S ta ­
nisława R o ssow skiego .

Cena kalendarza stosunkow o nizka, bo ty lko  50 
halerzy za egzem plarz, a przy zakupnie 10 egzem pla­
rzy zniża się cenę na 4 koronjr, liczym y bow iem  na to 
że kalendarz strażacki, zawierający nadto dużo naj po- ' 
trzebniejszych instrukcyi, znajdzie się w ręku każdego 
strażaka.

W  roczniku tym  (IX), oprócz części kalendarzowej 
i wyżej w yszczególnionego »Chóru stra ża ck ieg o « mie­
ścić się będzie :

a) U staw a o policyi ogniowej.
b) W y c ią g  z regulaminu K a s y  Zapom óg i K a s y  

pośmiertnej.
c) R o zk a zy  do ćwiczeń rzędowych.
d) Sygn ały .
e) A r ty k u ł  p. t. »Pierw sza pomoc w nagłych  w y ­

padkach. (Dr. Ig n acy  Lickendorf).
f) Przepisy, dotyczące pozdrawiania, składania ra ­

portów, zdejmowania hełm ów i czapek uniformowych.

g) Rota przyrzeczenia.
h) Znaki do planów sytuacyjnych.
i) Zapiski do sprawozdania o pożarze.
k) T a b e lk i : a) W y k a z  odbytych  ćwiczeń, w y stę ­

pów i posiedzeń, b) Katalog obecności.
1) Szematyzra : a) Zarząd Zjednoczenia słowiańskich 

straży pożarnych i Zarządy Zw iązków  słow iańskich, b) 
K ra jow a Komisya dla spraw pożarnictwa, c) Zarząd 
K ra jo w e g o  Związku ochotniczych straży pożarnych, d) 
Związki okręgow e e) Straże pożarne.

m) Inseraty.
Zam ówienia należy nadsyłać w p a ź d z i e r n i k u .

W październiku w yjdzie z druHu

Katechizm strażacki
Cena 10 halerzy.

(Biuro Związku strażackiego — Lwów, 
Piekarska 26. wysyłać będzie tylko po 

nadesłaniu gotówki).

N A J L E P S Z E

Sikawki i przybory poźarn
DOSTARCZA JlAJTAfJlEJ 
Z  G W A R A N C Y Ą

I NA SPŁATY RATALNE
L W O W S K I E  B I U R O

Cwów, ul. Kościuszki l. 4.
ILLUSTROWANE CENNIKI I SZCZEGÓŁOWE OFERTY WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE.


